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Ciąg dalszy. (Ob. A r. 102)

Ogólny widok kraju. —  W łości, 
zamki i kościoły.— Najpospolitsze źró­
dła przem ysłu i dochodów 1 myślistwo, 
rybołówstwo i pszczolnictwo. —  P rzy - 
czyny zmian w ustawodawstwie i w u - 
rządzeniach kraju. — Kupna i zamia- 
ny m ajątków .— Przyw ileje i ju rysdyk- 
cya patrym onialna panów. Zabytki 
dawnego obyczajowego prawa. Po­
wstawanie osad na prawie niemieckiem. 
Panowie i sołtysi.:— Szlachta i kmiecie.

kolei wypadnie wspomnieć o źró­
dłach naszego przemysłu w X II  

- ^   i X I I I  wieku.
Napomknęliśmy wyżej, że przestrzeń mezalu- 

dnionego dostatecznie kraju  przedstawiała mnó­
stwo tor, rzek i lasów. Owóż w podobnych 
warum. .ch, najważniejszemi źródłami przemy­
słu i dochodów było: polowanie na dzikiego 
zwierza, łowienie bobrów i ryb, jako też pielę­
gnowanie i rozmnażanie pasiek , które w całym 
ciągu wieków średnich, w nader kwitnącym by­
ły  stanie. O grody owocowe pielęgnowane przy 
niektórych klasztorach, upowszechniły się w X IV  
wieku, mianowicie pod panowaniem najgospo­
darniejszego z monarchów Kazimierza W ielkie­
go. Atoli w nadaniu H enryka księcia sandomier- 
skiegr0 z roku 1153 napotykamy ślad, że istniały

już wtenczas winnice w niektórych okolicach
kraiu. • i

W iemy, że kopalnie soli lub kruszczów i op a-
ty  celne stanowiły księcia panującego dochod, 
który ustępowano rzadko możnowładcom ducho­
wnym lub świeckim. W  szeregu wyłącznych 
przywilejów panującego liczyło się także myśli­
stwo. Owóż w nadanych dobrach, w przywile­
jach książęcych, ograniczano bardzo często p ra­
wo polowania. W yłączano grubą zwierzynę, jak  
np. dzików, a nadewszystko turów, k t ó r e  w pe­
wnych miejscowościach lecz w mewielkiój ilości, 
znajdowały się w X IV , X V  wieku a nawet po- 
źniój (*). Ziemowit książę mazowiecki w nadaniu 
z i e m i  wyszogrodzkiej księżnie Elżbiecie, ogła­
sza że ma prawo polowania w granicach całego 
księztwa, za wyjątkiem tylko jednych turów
(Kzy. I  214-216).

W yłączano w przywilejach bardzo często ło­
wienie bobrów, które znajdowały się w znacz- 
nój ilości, więc stanowiły jednę z ważniejszych 
o-ałęzi przemysłu. W  wielu miejscach obowią­
zani byli włościanie do utrzymywania stróżów 
czyli urzędników książęcych, których zwano bo-
browemi panami.

W  X I I  i X H I  wieku panujący książęta 
w przejazdach po kraju, ciągnęli za sobą liczne 
zgraje myśliwych i łowczych, których zwano is- 
kacze. W  miarę atoli udzielania obszerniej­
szych przywilejów, w dobrach duchownych i 
świeckich, uwalniano od nader ciężkiego obo­
wiązku ugaszczania całój zgrai myśliwych, z za­
strzeżeniem, że tylko iskacze czyli łowczowie ma­
ją  być podejmowani wedługobyczajurycerskiego.

W  niektórych dobrach mieli dozwolone po-

' * )  J a n  O stro róg  pisarz z początku X V II  w ie­
ku w opisie zwierzyńca Kom arzeńskiego, wspomina o 
turach  jako  o g a tu n k u  zwierząt zbliżonym do żubrów, 
zatem  dodaje, że znajdują się w jednym  ty lko zwie­
rzyńcu zam ojskim.

(R ękopism  w bibl. hr. K rasińskich. P rzy p . Aut.)

lowanie włościanie, z pewnemi atoli ogranicze­
niami. W  akcie sprzedaży z 1252 r. włości 
Dobrzejowice, przez Kazim ierza księcia K uja­
wskiego Michałowi biskupowi władysławskiemu 
powiedziano, że wolno polować włościanom na 
sarny, kuny, zające i wiewiórki, atoli bez użycia 
psów gończych, z pomocą tylko pewnych zna­
nych myśliwskich narzędzi. Następnie czytamy 
tamże, że w czasie obecności łowczych pań­
skich, niewolno polować żadnem u z włościan, 
nadto, że zapłacą karę pieniężną mieszkańcy, 
w których lasach znalezione będą inne myśliw­
skie narzędzia, oprócz dozwolonych prawem
(Rżysz, I I  599). _ .. . .

W iewiórki w ogromnój łowiono ilości; w naj­
dawniejszych zaś czasach, mianowicie do X I I I  
wieku, w niektórych majątkach obowiązani byli 
włościanie do składania w czynszu pewnój ilo­
ści wiewiórek. Jakób syn Pakosław a Kasztelan 
wojnicki rościł pretensyę do klasztoru tyniec­
kiego, zapewne na mocy piastowanego urzędu, 
o należną jakoby daninę z każdego dworu dwóch 
wiewiórek, zatóm zapozwał do sądu opata. 
Sprawy podobne rozstrzygały się zeznaniem wia- 
rogodnych świadków. W ięc księżna G rzvm i- 
sława matka Bolesława W stydliw ego, złożyła 
świadectwo w sądzie krakowskim , że n igdy  po­
dobnej daniny nie pobierano z dworów tyniec­
kiego klasztoru (kodeks d. Tyniecki I  28-29).

Pszczolnictwo kwitnęło bujnie w X H I  wieku 
Niektóre wioski i osady zamieszkane były  przez 
samych bartników. Dziedzice włości B artodzie­
je w ziemi piotrkowskiój, bartnicy obdarowani 
przez Przem ysław a 1, dostarczali księęiu rocz­
nie dwadzieścia cztery garnki pewnój m iary mio­
du lub dwanaście grzywien.

Przem ysł bartniczy rozwijał się z postępem 
W idzim y ze statutu Jan a  ks. Mazowiec-czasu.

kiego 1397 r. że mieli bartnicy oddzielne sądy 
i swego starostę, k tóry  rozsądzał wszelkie spra­
wy według przepisów bartnego prawa.
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. Zis„anawiając się nad stosunkami domowemi 
i społecznemi w okresie panowania H enryka 
Hi odatcgo i P rzem ysła wo w, w porównaniu z dzie­
jami poprzedniego wieku, dostrzegamy, że usiło­
wania książąt w celu zaludnienia kraju nie były 
bezowocne, zaś liczne przyw ileje, w płynęły zba­
wiennie w danym czasie na podniesienie dobro­
bytu mieszkańców.

D aw ny porządek rzeczy wskutku nadużyć 
w sądownictwie i w adm inistracyi, zwolna ustę­
pował z pola, pod wpływem nowych ustaw i 
przywilejów.

Sędziowie grodzcy i kasztelańscy, nie ścieśnie­
ni w swój samodzielności żadnemi artykułam i 
pisanego praw a, powodowali się w rozsądzaniu 
spraw  stronniczością i przekupstwem . Odwo­
ływ anie się do sądów monarchy było dla wielu, 
zwłaszcza d la  ubogich, niemożebne, z powodu 
odległości miejsca, zatóm znacznych kosztów po­
dróży i opłat. Nie tylko skazany wyrokiem ale 
i uniewinniony m usiał opłacać się urzędnikom 
sądowym. B yło wprawdzie w zwyczaju da­
w nych królów i książąt, że jeździli po kraj u, słu­
chali w miarę możności zażaleń i kontrolowali 
wyroki sędziów. A le musieli częstokroć wyrę­
czać się zastępstwem namiestników, którzy nie 
wolni byli od zarzutu stronniczości. Jak  wzmian­
kowaliśmy wyżój, postępowanie sądowe było do­
wolne. W  braku świadków i dowodów praw ­
nych brano podejrzanego o występek na tortury 
i wymuszano zeznania. D osadny obraz tych 
nadużyć przedstaw ia mistrz W incenty w swej 
kronice, opisując dzieje M ieczysława Starego. 
K ronikarz nasz przytacza między innemi szcze­
góły następujące: Zdarzało się, że za naruszenie 
przyw ileju panującego, za zabicie dzika, stawia­
no obwinionego przed sądem. Napróżno tłóma- 
czył się on, że zwierzę poczyniło mu znaczne 
szkody w dobytku lub w ogrodzie. Sądzony 
i przekonany o winę musiał zapłacić dziesięć 
grzywien. Często wymyślano najbezzasadniej- 
sze zarzuty, w celu ściągania pieniężnój kary. 
T ak  np. jeżeli kto p rzy jął nowego sługę, woła­
no go i zapytywano czy p rzy jął wolnego, czy 
poddanego. Jeżeli odrzekł, że przyjęty na słu­
żbę jest wolnym człowiekiem, potępiano go za 
to,że wolnego uczynił poddanym , skoro zaś od­
powiedział przeciwnie, sądzono, go za to, że 
przyjął cudzego poddanego. Jeżeli kto zajął 
sąsiadowi bydło, które czyniło szkodę w polu, 
oskarżono go o kradzież i skazywano "na zapła­
cenie kary . Szczęśliwym mógł się nazwać, j e ­
żeli pozwolono mu opłacić się w bieżącej mone­
cie i nie zażądano uiszczenia kary  według naj- 
czystśzój próby. Namnożyło się bowiem w tym 
czasie wiele fałszywych pieniędzy, puszczanych 
w obieg z m ennicy książęcój. Kwestyonowano 
atoli częstokroć w sądach takową monetę i za­
rzucano, że dawno wyszła z obiegu jako  fałszy­
wa. Opowiadanie o losie obwinionego kończy 
kronikarz temi słowy: O ddają go oprawcom,
w trącają do więzienia, i cały majątek na skarb 
zabierają, następnie ogołoconego z ostatniego 
grosza, zmuszają na torturach do obietnicy, że 
wszystko zapłaci. W ieść głosi,— mówi dalej, że 
naw et zasłużeni kapłani wyzionęli w ten sposób 
ducha na torturach. Jakkolw iek jaskraw e i na- 
~<whr>wane może pewną stronniczością je s t opo­

la n ie  mistrza W incentego, o nadużyciach są- 
uowyeh pod panowaniem M ieczysława Starego, 
nie możemy powątpiewać o rzeczywistości k re­
ślonych przez niego obrazów. Nietylko w są­
downictwie, ale w ogóle w praw ach i u rządze­
niach kraju było wiele złego, źródło jednak  te­
goż wypada odnieść do bardzo odieglój epoki. 
Owoż przypisywanie tych nadużyć wyłącznie

opieszałości Mieczysława, może być poczytywa­
ne słusznie na karb osobistój niechęci kronika­
rza, lub przyćmionego poglądu na stosunek 
współczesnego mu okresu do przeszłości.

W edług dawnego obyczaju, liczne ciężary i 
powinności obarczały ludność rolniczą. Możno- 
władcy i urzędnicy monarchy nadużywali swego 
pizywileju, skoro w licznych podróżach zabie­
rali podwody i zajeżdżali konie włościańskie. 
Książęta pobierali mnostwo opłat, niektóre j e ­
szcze z czasów pogańskich, ja k  np. z okoliczno­
ści godów czyli wydania za mąż dziewicy lub 
wdowy i t. p.

Kazimierz sprawiedliwy publiczną uchwałą 
na zjeździe w Łęczycy 1180 roku, zniósł pewne 
zbyt uciężliwe, uprawnione odwiecznym zwy­
czajem powinności, Na zjeździe tym, prócz 
książąt i ośmiu biskupów, przyjęli udział w na­
radach wyżsi dostojnicy kraju i wielu z rycer­
stwa. Zagrożono pod karą ekskomuniki, ażeby 
nikt nie ważył się uciemiężać włościan wyciąga­
niem podwod. Zniesiono też między innemi 
prawo, na mocy którego w pewnych ziemiach 
Polski, w braku synów zabierano po um arłych 
majątki na rzecz książęcego skarbu. W yłączo­
ne z pod tój ogólnej zasady były tylko dobra 
nadane prawem dzicdzićznóm (jure haereditario). 
Obyczaj ten dawny dotkliwy był śzczególniej 
dla osób duchownych. Oni też wpłynęli p rze­
ważnie na uchwałę łęczyckiego zjazdu. O dtąd 
więc dopiero kapłani mogli rozporządzać swo­
bodnie swą własnością, zapisując na rzecz k re ­
wnych, lub kościołów i klasztorów.

Sami książęta poczuwali się do obowiązku 
wyrugowania pewnych starych szkodliwych 
zwyczajów, do znoszenia niesłusznych danin 
i ciężarów. W  celu zaludnienia pustych ob­
szarów kraju, musieli wyzuć się z części p rzy­
wilejów monarszych na korzyść ogółu. Ofiary 
te niebyły zbyt wielkie, bo książęta panujący 
czerpali zawsze znakomite źródła dochodów 
z ziemi, czynszów i opłat. W yrzekając, się nie- 
ktorych danin nie wyzuwali się z przywileju 
zbierania podatków w naglących potrzebach 
kraju, jak  np. wrazie najazdu nieprzyjaciół lub 
uwięzienia samego księcia. W  tym ostatnim 
wypadku składano pieniądze na okup z całego 
podwładnego kraju. Zastrzegali też w przywi­
lejach książęta, że służy im prawo pobierania 
daniny z okoliczności pewnych uroczystości, jak  
np. ślubu samego monarchy, jego syna lub cór­
ki, lub pasowania syna na rycerza (Stenzel: 
U rkunden p. 22, 25, 67).

W spomnieliśmy wyżój o braku rąk do upra­
wy ziemi. Przeprowadzano nieraz rolników 
i służebnych ludzi z jednego do drugiego mają­
tku, częstokroć z oddalonych okolic. P rz y  sprze­
daży więc lub zapisie majątku, wymieniano po 
szczególe ludzi, których oddaje lub wyłącza za- 
pisodawca. Rozumie się, że wyłączenie to roz­
ciągało się do ludzi niewolnych, czyli służebni­
ków, uprawiających rolę swego pana lub peł­
niących jaki inny obowiązek.

Mówiliśmy wyżej, że książęta wydzielali zie 
mię zarówno osobom rycerskiego stanu jako też 
kmieciom. Zdarzało się niekiedy, że dział kmie­
cia obejmował znacznie większą przestrzeń grun­
tu niż dział szlachcica. P łacili oni czynsz księ­
ciu i przywiązane do ziemi powinności. Osadza­
no przybyszów z obcych krajów najprzód na 
polskióm, późniój mianowicie w końcu X H -go 
i X I I I  wieku na niemieckióm prawie.

W  X I I  wieku wydzielano przybyszowi ziemię 
stosownie do ilości inw entarza i s ił, któremi 
mógł rozrządzać. A le zdarzało się, żo nowy osa­
dnik zagarnął z czasem kilka razy większą prze­

strzeń ziemi od wyznaczonego mu pierwiastko­
we działu. N ikt mu tego nie bronił, bo ziemia 
leżąca odłogiem nie przynosiła pewnych korzy­
ści. W ładanie obszernym pasem ziemi nie zna­
czyło bogatego posiadacza, zwłaszcza jeżeli nie 
miał dostatecznój ilości rąk [do pracy i odpowie­
dniego inwentarza. W  epoce powszechnego b ra­
ku pieniędzy, łatwiój było nierównie kupić mają­
tek niż znaleźć kupca. Właściciele pragnący po­
zbyć się swego dziedzictwa, chwytali się rozma­
itych wybiegów, w celu znalezienia nabywcy 
Dzieje henry ko wskiego klasztoru i jego posiadło! 
sci zawierają w tej mierze parę ciekawych szcze­
gółów. W  sąsiedztwie pomienionego klasztoru 
leżała osada z wana Brukalice. Założycielem tej­
że był niejaki Bogufał, czech rodem, któremu 
książę Bolesław W ysoki wyznaczył przestrzeń 
ziemi, w stosunku do inwentarza czterech wołów. 
A le że na około były lasy i pustki, przywłaszczył 
sobie czech znacznie większą ilość ziemi. Osie- 
dli wszy się_ w Polsce, pojął Bogufał za żonę 
dziewkę gminnego pochodzenia i obyczaju M ia­
ła ona atoli zaletę, bo była wielce pracowitą 
i mleła ciągle żarna. W  owym bowiem czasie 
(to jest w X I I  wieku) pisze kronikarz, wodne 
m łyny były nadzwyczajną rzadkością. L itow ał 
się niekiedy mąż nad żoną i mówił: daj uł ja 
pobrusa a ty poziwaj,” (pozwól mech ja  pomię­
ły a ty odpocznij) poczóm sam obracał kamień 
bąs.edzi słysząc to nazwali go Brukałem , zkąd 
osadę nazwano późniój Brukalicą. Owóż potom­
kowie czecha pragnęli sprzedać ojcowiznę, ale 
nie mogli znaleźć kupca. Przyszło tedy na myśl 
jednem u z nich, ażeby nastraszyć opata henry- 
kowskiego klasztoru i zmusić zręcznym fortelem 
do nabycia ich majątku. Udaje się więc do opa­
ta i mówi: jeżeli nie kupicie naszego dziedzictwa, 
podarujemy jakiem u rycerzowi, którego sąsiedz! 
two może stać się wielce uciążliwóm dla klaszto­
ru. Pow iódł się fortel najzupełpiój. P rzerażo­
ny opat myślą niebezpiecznego sąsiedztwa, nabył 
Brukalice pod korzystnemi dla sprzedających 
warunkami (lib. fundat: claustri in Heinrichów 
6 2 -6 3 ) .

Niespokojni sąsiedzi dokuczali w rozm aity 
sposób zakonnikom, którzy przeto starali się ich 
pozbyć, nabywając przez kupno lub zamianę 
okoliczne posiadłości. Ziemia M ichała syna D a­
li boi a graniczyła z ogrodem henrykowskiego 
klasztoru. Sprowadził on kolonistów niemców, 
których żony i córki wypraw iały tańce. O pat 
obawiając się zgubnego wpływu na obyczaje za­
konne wesołych sąsiadek, przedstawił korzystny 
układ Mikołajowi i nakłonił go do wymiany po­
siadłości na wieś Niklawice (tamże 37—38). In ­
ni znow sąsiedzi trudnili się kradzieżą i rozbojem. 
Dwaj bracia Alsik i D alebor odznaczali się nie- 
poprawnóm łotrostwem. O pat namówił pierw­
szego, że sprzedał część swoją mieszczanom 
z Minsterbachu. Drugi, D alebor pojmany został 
za złodziejstwo przez miejscowego starostę. 
W staw ił się za nim opat i uw olnił go z więzie­
nia. W dzięczny D alibor sprzedał za to część 
własną klasztorowi. (d. c. n.)

KORESPONDENCYA

Berlin w L  stopadzie 1872 
Co przybywającego dzisiaj do Berlina, zwła­

szcza po kilku latach niebytności, bardzo dotkli­
wie i dostrzegalnie uderzyć m usi, to sza­
lenie wzrastająca drogość wszelkich potrzeb i 
przedmiotów najniezbędniejszych do życia. Owe
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powodzenia wojenne, owe świetności zewnę­
trzne, owe miliardy francnzkie eą istnie tylko 
wypuszczonemi strzałami uchodzących Partów . 
Zgromiony, nieprzyjaciel pomścił się na zwycię­
zcy, całkiem mimowolnie może, samą logiką wy­
padków i zmiennych kolei, zaszczepieniem dwóch 
idących zawsze ręka w rękę przeciwieństw, zby­
tku i drogości z jednój, pauperyzmu z diugiej 
strony. Grdzież się podziały te dobre czasy, 
kiedy syn Muz znajdował w Belwederze za po­
sągiem Bliichera u Scharnhorsta lub w Cafe de 
Bavióre pod Lipami wcale znośny obiad za ośm 
srebrnych groszy, a mieszkanie również baulzo 
przyzwoite na jakiej Dorothenstrasse lub Loui- 
senstadt za sześć talarów miesięcznie! W szyst­
kie te normalne dawniój ceny potroiły się przy­
najmniej od czasu Sadowy i Sedanu, odpowied­
nio do tego urósł w wartość każdy trzewik, ka­
żdy surdut, każdy kapelusz. Berlin staje się w sku­
tek tego zabronionym Edenem biednemu studen­
towi; nie ręczymy czy się nim nie stanie nie za- 
długo dla członka izby deputowanych sejmu 
pruskiego spoglądającego z trzema talarami dy- 
et w kieszeni na Zelmguldenmannow austry- 
ackiej rady państwa. W krótce stanie się B er­
lin stolicą z jednój strony wojska, urzędników i 
Borsenjobberów, z dragiój strony proletaryuszów 
spoglądających aus der Barackenstadte, z przed- 
mieściowych zaułków, z poddaszy i ze sklepów 
groźnie i złowrogo na Hausbesitzerów i kapitali­
stów, wfesołych dalej niewiast nie z W indsoru, 
których liczba ciągle wzrasta, jakkolwiek rząd, 
policya, a nawet reprezentacya kraju pracują 
wspólnie i zgodnie, by złemu zapobiedz. Pessy- 
mistyczne te refleksye, istnie Jean-Paułowe ma­
rzenia młodzieńcze w noworocznój nocy, nasu­
wają się mimowolnie w obec tego, co Berlin 
przedstawia w terainiejszój smutnej, ołowianej, 
jesiennój porze, w obec skarg akademików i 
wszelkiej innój uczącój się młodzieży, emigrują- 
cój ztąd do Halli, W rocławia, Lipska i Gryfii 
w obec dyskretnych biadań deputowanych, któ­
rzy powoli zaczynają się przekonyw ać,żeza trzy 
talary dziennie trudno im wypędzaćjezuitów, wo­
jow ać na rzecz ordynacyi powiatowój z izbą pa­
nów i śrubować ciągle w górę wojskowe budże- 
ta. P raw da ta bije w oczy i reprezentantom 
kraju  podwyższą podobno kwotę dziennój inde- 
mnizacyi na pięć talarów, ale takich ekspektantów 
z innych sfer, zatrudnień i zawodow życia jest 
tysiące, a potrzeby i wołania wszystkich zadowo­
lić jest czystóm niepodobieństwem. Idzie więc 
owa klęska zwycięztwa, owa Almanzorowa zem­
sta zwyciężonych, w tropy za zwycięzcami nie­
ubłaganym swym biegiem, a Berlin traci dzięki 
jó j coraz bardziój dawne swe charakterystyczne 
uczono-filistrowsko-biurokratyczne piętno.

Zwróćmy się przecież od tego smutnego nawet 
dla cudzoziemca widoku, w lepszą i dodatniej- 
szą stronę berlińskiego życia. Otoż tedy 
w zmiennych i ulegających chwilowym prądom 
i wrażeniom tego życia, po entuzyazmie poli­
tycznym dla trójcesarskiego zjazdu, po smu­
tku dla zmarłego księcia A lbrechta, po walkach 
i wśród walk między narodowo-liberalnym  
rządem  a zachowawczo - feodalną izbą panów 
w przedmiocie projektu ordynacyi powiatowój, 
nastąpił niezaprzeczony interes tutejszej publi­
czności dla sztuki. Stawiając podobne tw ier­
dzenie, nie mamy na myśli ani opery, którój ad- 
m inistracya ogłasza drogą pism publicznych zła­
manie kontraktu p .L u c c a i dezercyę jój do A m e­
ryki, ani koncertów Ulmanna, z jego towa­
rzystwem artystów, ani mało znanych w reszcie 
E uropy  P . Augusta W ilhelm y czy p. Ottona 
Neitzla, lecz raczój ową zasobną i wspaniałą

wystawę sztuki w tutcjszój akademii sztuk pięk­
nych, która już od pierwszych dni miesiąca 
W rześnia ściąga liczne tłum y ciekawój publicz­
ności, a która figuruje w obszernych a nieustają­
cych sprawozdaniach jako przedmiot zajęcia 
w dodatkach i felietonach wszystkich tutejszych 
dzienników. Czóm się przedewszystkiem obe­
cna wystawa odznacza, to jak  wszystkie dotych­
czasowe berlińskie nader małym udziałem ar­
tystów zagranicznych, co uderza niekorzystnie 
pretensyonalność tutejszą, któraby spanoszony 
ostatniemi powodzeniami Berlin na każdóm po­
lu świecącym i uznanym w roli cesarskiój stoli­
cy ujrzeć pragnęła. Francuzka szkoła świeci 
z bardzo naturalnych powodów najzupełniejszą 
próżnią, artyści austryaccy i południowo - nie­
mieccy gotując się na przyszłoroczną wystawę 
wiedeńską, nie uważali za rzecz potrzebną brać 
udziału w berlińskiój. Tak więc ogranicza się 
wystawa malarstwa szczególnie na artystach 
miejscowych berlińskich i północno-niemieckich. 
Katalog wystawionych dzieł pędzla nie pozosta­
wia w tym względzie najmniejszej wątpliwości. 
Co się tycze wartości wystawy, zgadzają się 
ogólnie wszyscy, że na największe uznanie za­
sługuje dział portretów, przedstawiających, jak 
się łatwo domyślić można, polityczne i wojenne 
znakomitości ostatnich wypadków. P ortre ty  hr. 
Moltkego, ks. Bismarcka, cesarza W ilhelma, ks. 
F ryderyka Karola,—wszystko arcydzieła pędzla 
malarzy, jak: M ullera, R ichtera, Begasa, cieszą
s i ę ,  jak  to dopiero powiedziano, ogóinóm i nie-
podzielnóm uznaniem. Mniój korzystne są zna­
wców sądy o obrazach historycznych, i z dumą 
powiedzieć możemy, iż m alarza jak  M atejko nie 
posiadają na tem polu Niemcy. Szczęśliwszym 
jest dział malarstwa przedstawiającego sceny 
z życia, Gemeinelei jak  Niemcy nazywają. Do 
najpiękniejszych przedmiotów wystawy w tej 
dziedzinie należy między innemi obraz Liibena 
zapisany w katalogu pod tytułem  die verungluckte 
Medicin (Chybione lekarstwo), a przedstawiający 
z istotnie hogartowską komiką wieśniaka, który 
wylał sobie na świąteczny surdut kupione dopie­
ro co lekarstwo. W yraz twarzy wystraszone­
go wieśniaka, łącznie z dziwnie zeharakteryzowa- 
nym wyrazem fizyonomii poczciwego psa, któ­
ry  na niefortunny przypadek swego pana melan­
cholijnie spogląda, wywołuje na widzu effekt 
niezrównanój komiki. Professor Larch z D us­
seldorfu wystawił obraz pod nazwą Uwięzienia 
(Yerhażtung); odznaczający się znakomitością 
wykonania technicznego w szczegółach, choć da­
lekiego, by wrażeniem całości mógł zatrzeć nie-
zapi^zeczoną wyższośćkompozycyi Liibena. M nó­
stwo figurujących na pierwszym planie postaci, 
hardy młodzieniec z zakrwawioną, chustką ob­
wiązaną głową, starzec kłócący się z urzędni­
kiem publicznego bezpieczeństwa, otaczające 
grono ciekawych,—wszystko to nie pozwala m i­
mo niezaprzeczonych, jak  powiedziano wyżój, 
przymiotów technicznych owego obrazu, odga­
dnąć ani przyczyny, ani celu owego uwięzienia. 
O braz p. Larcha pozostaje pod tym względem 
pewną nierozwiązaną dla publiczności zagadką. 
Ze spostrzeżenia naszego powyższego o ubóztwie 
stosunkowóm m alarstwa historycznego, stanowi 
zaszczytny wyjątek, reprezentowany również na 
obecnój wystawie berlińskiój, malarz A d o lf Trei- 
dler. Obraz jego przedstawia małżonkę bran- 
deburgskiego elektora Joachim a I , przyjmującą 
po raz pierwszy komunią pod obu postacia­
mi. W yraz tw arzy elektorowój, k tóra klęcząc 
przyjmuje z rąk  pastora sakrament, jest piękny 
i pełen natchnienia wiary. Za to niewiadomo, 
o ile czy z intencyą, obdarzył artysta pastora

dobrą tuszą i pewnym lekkim uśmiechem, k tóry  
mimowolnie może wywołuje na widzu wrażenie, 
jakoby stopień jego wiary i natchnienia był tro ­
szeczkę odmiennym od stopnia wiary i natchnie­
nia dostojnej penitentki. Zresztą należy obraz 
p. Treidlera pod względem kompozycyi i tech­
niki do najwspanialszych okazów wystawy.

W  dziele rzeźby pełnym dzieł dłuta młodych 
artystów, których talent, wystawa modelów, po­
sągów Góthego w przedsionku nowego muzeum 
poznać nam dała, uderza nas najkorzystniej wy­
kończona i wypieszczona do najdrobniejszych 
szczegółów praca prof. Jerichana z Kopenhagi. 
Przedstaw ia z białego marm uru dziewczynę 
wiejską niosącą w fartuchu kilka młodych ko­
ciąt. S tara kotka wspina się z pod nóg dziew­
czyny i zagląda do swych młodych. Jest to 
kompozyeya pełna wdzięku i wykończenia, go­
dna ziomka Thordwaldsenowego. Otoż kilka 
drobiazgów i szczegółów z wystawy, nad którą 
wrazie możności i potrzeby, rozpisywać by się 
łatwo w całe tomy.

Obok tego zasługuje na uwagę przez ocknie­
nie się literatury niemieckiój. Po wojnie fran- 
cuzkiój nie było miejsca dla niczego innego ja k  
dla wspomnień W órthuczy Sedanu, jak  dla up ra­
wy wojennego tematu przerabianego wierszem i 
prozą na tysiąckrotne waryacye. Nie można 
powiedzieć, aby się teraz pod tym względem 
były rzeczy radykalnie i kompletnie zmieniły. 
I  teraz jeszcze witają nas z po za każdój zw ier­
ciadlanej szyby każdój księgarni pod Lipami 
dzieła Sztabu generalnego o wojnie francuzkiój, 
książka O działaniach V korpusu w wojnie fran­
cuzkiój, Wspomnienie ochotników i nieochotni- 
ków z kampanii nad Loarą przeciw Chanzemu 
lub w W ogezaeh pod W erderem , Obok tego 
zaczyna się przecież znajdować coraz szersze 
miejsce dla dzieł z innego pola i innych dotyka­
jące przedmiotów. W ychodząc z zasruly prim a  
cliaritas ab ego, zapisujemy tu napierw szóm  miej­
scu wspaniałe pod względem typograficznym 
dzieło, pośrednio i naszych dotyczące dziejów. 
Dzieło to wydane we W rocław iu nosi ty tu ł 
Schlesische Fiirstenbilder des Mittelalters von dr. 
H errm ann Fuchs. W spaniałe to dzieło zawie­
ra  47 pięknie wykonanych, tu i owdzie i lu s tro ­
wanych rycin, portrety i nagrobki książąt i bi­
skupów szlązkich z epoki średnich wieków. 
Tekst objaśniający jest troskliwie i źródłowo 
opracowany. Czego jednakże w nim szukamy 
napróżno, a cobyśmy najchętniój znaleźć byli 
chcieli, to wskazówek i śladów słowiańskości 
owych biskupów i książąt. Przeglądając wyo­
brażenia owych piastowych potomków, owych 
książąt na Beregu, W rocław iu, Lignioy, Ja ro - 
czu, Zeganiu, ja k  chętnie chcielibyśmy wiedzieć 
czy ów Bolko, H enryk  i W ładysław  przyzna­
wali się do rodu i plemienia słowiańskiego, czy 
umieli odezwać się rodzimym językiem , czy mie­
li serce dla kraju  z którego wyszli, czy też prze­
ciwnie byli zniemczonymi Minnesengerami jak  
H enryk na Lignicy lub zadłużonym i aw antur­
nikami niemieckiemi, jakich  typy pozostawił 
nam w swym pamiętniku o P iastach szlązkich 
z .XVI w ieku,towarzysz ich i kronikarz Schwei- 
nichen? W spaniałe zkądinąd dzieło p ..Fuchsa 
nie daje na te zapytania dostatecznej odpowie­
dzi... Przechodząc do naukowych publikacyj 
z innego pola, spotykamy się z nowóm dziełem 
tyle sławnego swego czasu biografa Jezusa Chry­
stusa (Lebeu Jesu) Dawida Straussa, pod ty tu ­
łem Alter und neuer Glauben. W  dziele tóm 
Straussa o starój i nowój wierze, występują na 
jaw  nieco inne kwestye jeszcze, jak  same kwe- 
stye wiary, od których autor rzecz swą tylko za-
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czyna. W  dziedzinie wiary, jest autor, ku wiel­
kiemu zadowoleniu pism liberalnych w rodzaju 
obu Press wiedeńskich, stokroć w nowóm swóm 
dziele śmielszym i radykalniejszym jeszcze ani­
żeli w Życiu Chrystusa. W edług niego, uczynił 
dokonany ostatniemi czasy na polu nauk przyro­
dzonych postęp ogromną szczerbę, w przykaza- 
nach  i całym organizmie objawionej wiary, 
szczerbę której nic zapełnić nie zdoła. W ed tu o 
autora przestaje świat być cbrześciańskim, żad­
ne z istniejących wyznań nie zadawala go, ste­
ruje słowem do przystani najzupełniejszego ma- 
teryalizm u, w czóm D arw in, Haeckel, W ogt są 
mu jakoby przewodniemi gwiazdami. Zakre­
śliwszy w ten sposób stanowisko swe w dziedzi­
nie wiary objawionej, rozprawia się autor krótko 
ale logicznie i z wy ciężko z systemem filozofii 
nieświadomości Hartm ana, któremu odmawia na-
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za publikacyą jego dzienników (Tagebiicher), 
korespondencyą jego ze sławnym swego czasu 
ekscentrykiem i turystą niemieckim, księciem 
Puckhau-Muskau.

f o r n a r i n a .

Nazatybrzańskiem przedmieściu Rzym u(Trans- 
tevere) w pobliżu starego mostu przy  ulicy, od 
którój wznosić się zaczyna droga prowadząca do 
kościoła S. P io tra  zwanego in montorio, istnieje 
do dziś dnia stary dom, w którym  na dole mieści 
się piekarnia, (forno, fornajo), na drugióm zaś 
piętrze widać dość znacznych rozmiarów okno o 
okrągławóm, praw ie ostrołukowem zasklepieniu,

byli zupełnemi on ego zmyśliciela: ; ogólny upa­
dek moralności i sztuki niewątpliwie bardzo się 
do tego przyczynił. W patrując się głębiój w ów­
czesny roztroj, w ową poczynającą się szerzyć za­
razę burszeryi pośród młodzieży naukom i sztu­
kom poświęconój, nie trudno się oomyślić, iż dla 
niej nie mógł być zrozumiałym av:cymistrz koń­
ca X V  i początku X V I wieku, otoczony aureolą 
czystych podniosłych dążeń, myśli i uczuć; trze­
ba było zbrukać tę postać, aby ją ldo  siebie zbli­
żyć.

W yższe, podnioślejsze umysły,', innemi naw y­
kłe chodzić torami, podjęły się rehjabilitacyi F o r- 
nariny, i u nas też, tak jak  kiedyś Niemcewicz 
pierwszy się odezwał ze zdaniem^ iż w Esterce 
należy koniecznie dopatrywać się osobistości 
wyższemi przymiotami duszy i serca wpływają- 
cój na Kazimierza W ielkiego, tak niedawno zga-
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wet przym iotu oryginalności i nowości, w dzie­
dzinie polityki oświadcza się za monarchią a co 
więcój nawet za reprezentacyą stanową, w sfe­
rze socyalnij kładzie wreszcie stanowcze swe veto 
przeciw  obecnym na tym polu obłędom, ja k  In - 
ternationali i Komunie. Otoż naszkicowana 
w najgrubszych zarysach treść tego cokolwiek - 
bądź najpotężniejszego z myślicieli niemieckich 
z którym  P igm eje w rodzaju H artm ana mierzyć 
się w żaden sposób nie mogą. Postępując da- 
lój w naszój lustracyi nowości literatury  niemie­
ckiej, witamy z prawdziwóm zadowoleniem sze­
reg  publikacyi nowych i starych dzieł wielkiego 
pisarza istnie berlińskiego bruku V arnhagena von 
Enze. Nasam przód wydaje księgarnia lipska 
Brockhausa jego  piękne biograficzne szkice. 
Dalój ogłasza po raz pierwszy z pozostałych po 
nim rękopisu.ów, siostrzenica jego, sławna L ud­
m illa von Assius, prześladowana i wskazywana

oziobionem  otokiem z gliny palonej, bardzo pię­
knego w yrobu; do tego domu, do tój piekarni 
i okna, przywiązana jest cała legenda o Rafaelu 
Sanzio i jego pięknój Fornarinie.

Pod imieniem F ornariny  czyli piekarki znana 
jest osobistość kobieca, która miała bardzo prze­
ważny wpływ wywrzeć na mieszkańca owego 
pięknego okna, młodego malarza z U rbino. Że 
Sanzio w tym domu mógł mieszkać, jest to do­
praw dy bardzo podobne, leży on bowiem na 
przedmieściu najbliższóm S. P io tra  watykańskie­
go i na tej samej stronie Tybru; sam otok okna 
pochodzić też musi z X IV  lub X V  wieku.

Jakim  był istotnie stosunek wielkiego mistrza 
do tój zagadkowój niewiasty trudno dziś po 350 
latach ściśle określić, o ile jednak rzecz zbadaną 
została, zdaje się iż niemieccy pisarze X V II  wie­
ku dużo się przyczynili do oszpecenia tego sto­
sunku, jeżeli nawet jak  niektórzy dowodzą nie

sły Syrokomla, obcą nam postać rzymskiój pie­
karki zapragnął otrząsnąć z legendowych przy­
datków upadłój epoki i za pośrednictwem poe­
matu okazać nam ją  godną wielkiego mistrza, 
z którym  losy swe związała.

J a k  dalece nakoniec faktycznie zecz całego 
tego stosunku trudną jest do uzasadnienia, za je ­
den z dowodów służyć może to, iż z trzech naj­
prawdopodobniejszych portretów  Fornariny  dwa 
tylko są niewątpliwie ręki Rafaela wszystkie zaś 
trzy  zupełnie różnią się od siebie pod względem 
rysów tw arzy i wyrazu.

M alarz, którego pomysł w rycinie podajemy 
wyobraził Sanzia w chwili kiedy pracując nad 
M adonną zwaną Sykstyną (z powodu iż tu  jest 
wyobrażony Ś. Sykstus) odpoczywa w zamyśle­
niu, uczynił to znać dla tego, iż jeden z domnie­
manych portretów  F ornariny  podobny jest do 
oblicza tój M adonny, z tego też portretu  znajdu-
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jącego gię w galeryi dclii Ufficii w Florencyi 
wziął wzór do tój postaci w swym obrazie.

RAMUŁTOWIE.
^ O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

PRZEZ

J. I. KRASZEW SKIEGO.

Ciąg dalszy. (Ob. Nr. 102). 

XV II.
Nawykły do znoszenia ciężkich losu niespo­

dzianek, Sylwan przetrwał ostatnią burzę z po­
zornym spokojem i rezygnacyą; daleko boleśniej­
sza była ona dla Lelii, która jako kobieta ży- 
wićj ją  uczuła. Nazajutrz po zerwaniu Hanny 
z jój bratem, po zwróceniu pierścionków, Olesia, 
chociaż starała się udawać swobodną i obojętną, 
pod wieczór upadła chora na łóżko, płacząc po- 
tóm wszystkiem co straciła. Na szerokim świecie 
nie miała już nikogo'prócz brata, którego przy­
szłość tak jasna i piękna, dziwnem losu zrządze­
niem w proch się rozsypała... Stosunki z jedyną 
rodziną przyjazną im od dzieciństwa pękły na 
zawsze... Ofiara jaką Lelia chciała dla ich utrzy­
mania uczynić... stała się nieużyteczną, może na­
wet, rozgłoszona teraz, cień jakiś na nią rzucić 
mogła... Ona i Sylwan znajdowali się przez tę 
niezrozumiałą zdradę Hanny (tak ją  Lelia nazy­
wała) odepchnięci... skazani... potępieni. Nie­
przyjaciołom Sylwana przybywał oręż przeciw­
ko niemu, bo nie ma w świecie zaciętszych wro­
gów nad tych, którzy potrzebują uniewinnić się 
ze zmiany uczuć dla dawnych przyjaciół.

Herman jeden pozostawał jeszcze z nimi_
chociaż rola jego Lelii wydawała się więcej niż 
podejrzaną, ona upatrywała w nim nawet nie­
słusznie sprawcę wszystkich nieszczęść.

Hanny swej poznać nie mogła i zrozumieć... 
Głęboki smutek opanował zwykle wesołą, gada­
tliwą i trzpiotowatą kobietę, która łatwo i zbyt­
nim dawała się unosić nadziejom lub w rozpacz 
ostateczną wpadała... Sylwan przychodzący za­
stał ją z gorączką, dreszczem, spłakaną, zmienio­
ną nagle... zbolałą. Szedł do niej po radę, a 
musiał zamilczeć, widząc, że do tego znękania ] 
kroplę nawet żółci dodawać było niebezpiecz- | 
nie... Tę kroplę zachował on w duszy. W ła- j 
śnie w tym dniu jeden z tych cichych przyjaciół; 
i współwyznawców, których Sylwan miał mię- j 
dzy ludźmi na pozór małego znaczenia—doniósł j 
mu pod sekretero, że musiało coś spowodować 
w rządowych sferach zwrot szczególnej uwagi 
na niego. Kazano bowiem przejrzeć czarne księ­
gi i wyszukać curriculum vitae Sylwana, a czło­
wiek który mu o tem doniósł, dodał, że zwykle się 1 
to dzieje, gdy komu grozi wygnanie i wywołanie.

Sylwan wyrobił był tu sobie już pewne koło, 
stosunki, środki pracy—nawykł do kąta, w któ­
rym słyszał mowę rodzinną; groźba wygnania 
była dlań-ciosem... Cios taki, jest zwykle gdy go 
dłoń miłościwój braci zgotuje, nieuniknionym; 
żadne wpływy i prośby usunąć go nie potrafią. 
Przestroga wczesna dawała mu czas do namysłu 
—i to jeszcze było dobrodziejstwem... Chciał się 
z razu zwierzyć siostrze, aby z nią obmyślić 
środki jakieś na przyszłość—trudne do wynale­
zienia gdyż wywołanie z jednego miejsca poby­
tu, utrudnia znalezienie go gdzieindziej i podej­
rzany jednym staje się wszystkim podejrzany. 
Zobaczywszy ją chorą, zamknął ból w sobie.

— Ja  ciebie nie pojmuję, Sylwanie, płacząc

mówiła Lelia—tyś jój chyba nie kochał? tyś spo­
kojny...

Sylwan się gorzko uśmiechnął tylko.
] Kochałem ją, alem kochał tę inną Hannę 

która tu ze wsi przybyła, tęjeszcze dawną moją 
le a ln ą  a która słabiuchna w przeciągu krót- 

iego czasu uległa wpływowi powietrza, co ją  
otoczyło nie czując nawet, że je  w piersi wciąga. 
Mamże ją  obwiniać? mojego bólu wysłowić nie- 
potiafię. Ta metamorfoza najpiękniejszej istoty 
w_ pospolitą—biedną, słabą i ułomną—to może 
więcej niż utrata serca, bo strata wiary w miłość 
samą. Wieczną żałobę nosić po niej będę—lecz 

elio moja, jeśli się Hanna zmienić raz miała, 
Wolę ją  zmienioną dzisiaj niż—później.

Myślę dodał Sylwan—że mnie i tobie tutej­
sze powietrze służyć nie będzie. Jesteśmy o ty­
le od drugich szczęśliwsi, że o chleb powszedni 
zbyt się troszczyć nie potrzebujemy—mniej je- 
dńym ciężarem... zwiniemy podróżne tłomoki 
i powędrujemy gdzie dalej...

Aby na takich samych trafić ludzi... doda­
ła Lelia...

Tego wieczoru Sylwan nie powiedział nic wię­
cej, uspokoił o ile mógł siostrę i powlókł się pó­
źno do domu...

Noc była księżycowa, jasna, spokojna... godzi­
na w której się kończą przedstawienia w teatrze, 
droga wiodła po pod bramy jego... a z bocznej 
fórtki wychodziła właśnie zmęczona Viola z Pa­
włowa i Szerszeń szedł za niemi z papierami 
pod pachą.. Przeczuła go raczój niż poznała bie-> 
dna.dziewczyna, która tego dnia po raz pierwszy 
wstawszy musiała odegrać jakąś rolę komiczną, 
i powitana została bukietami i oklaskami przez 
entuzyazmu pełną publiczność. W racała mi­
mo to znękana a smutna jak  w przeddzień 
zgonu. Teatr miał wywędrować wkrótce na 
prowincyę... Zobaczywszy Sylwana, dziewczę 
nie zastanawiając się nad tem, że w ulicy pełno 
jeszcze było osób wracających z przedstawienia, 
pochwyciło go za rękę...

— A! to pan! to pan! nie widziałam was w krze­
słach... co się z panem stało?

— Miałem do czynienia wiele—rzekł Sylwan.
Cicho szepęła mu w ucho.
— Chodź pan do mnie... proszę pana naminut- 

kę... chodź pan domnie...
W  tej samej chwili z drugiej strony zjawił się 

Herman... Viola spojrzała nań, puściła rękę Syl­
wana i zamilkła... Słyszał przecię zaproszenie 
hrabia i witając razem brata i Violę—odezwał się:

— Niech nas pani zaprosi obu...
— Nie mam przyjemności znać pana bliżój...
— Niech mi pani wierzy, że jam  temu nie wi­

nien, rzekł Herman; dopraszałem się tego szczę­
ścia nadaremnie... Mam widać czy tak nieobie- 
cującą fizyonomię, czy tak złą reputacyę, że 
drzwi pani stały dla mnie nielitościwie zamknię­
te... Bratby powinien zaświadczyć, że zemnie— 
mimo wszystkie plotki—nie tak bardzo zły czło­
wiek...

— Ja  nowych znajomości nie—lubię, odpowie­
działa Viola.

— Ja  bo jestem z widzenia stara znajomość: 
nigdy, oprócz dzisiaj, nie opuściłem żadnego pa­
ni występu... a admiruję ją  zawsze.

— Nie wartam—odezwała się Viola.
— Tak panią szacuję, że jej nie powiem kom­

plementu—odezwał się Herman—ale zaproś nas 
pani wyjątkowo obu na... kwadrans—będę się 
znajdował tak grzecznie... że się pani zdumieje.

Viola milczała...
— Jeśli mnie pani nie zaprosi, to i Sylwana 

mieć nie będzie...

Więc proszę panów obu! rozśmiała sie 
Viola...

Sylwan słuchał z dziwnóm uczuciem jakiemś... 
jakby ta rozmowa przegrywką być miała do no- 
wój jakiej, niespodzianki. Za nimi idący Szer­
szeń mruczał, Pawłowa milczała gniewna. Zbli­
żyli się do domu... Herman kilka kroków cofnął 
się ku Szerszeniowi.

— Artysto! łaskawco! ty co grałeś monarchów 
na warszawskiej scenie—szepnął mu—uczyń mi 
łaskę—a klęknę przed tobą. Widzisz, że Viola 
nas obu prosiła... oto masz pieniądze... Za wszyst­
kie kup owoców, cukrów... co chcesz i przynieś 
je  od siebie... Zaklinam cię.

— Ale panie!
— Nie ma ale! odskakując zawołał Herman, i po­

śpieszając na wschody za Violą... Sylwan szedł 
ironicznie się uśmiechając.

— Czy i tu ja  ciebie mam wprowadzić, abyś 
ty mnie potem wypędził? zapytał na ucho.

Herman zapłonął, spojrzał mu w oczy...
— Ty sam się zewsząd czynisz wygnańcem, 

rzekł... jesteś z tego rodzaju ludzi, po których 
plecach wszyscy się wspinają i którzy stworze­
ni są—na drabiny...

W  tej chwili wchodzili na trzecie piętro, a 
Pawłowa ciemne pokoiki usiłowała co rychlej 
oświecić... Tymczasem księżyc wpadający przez 
okna... słabo, fantastycznie rozjaśnił salonik ubo­
gi... Viola milcząca, pomieszana stała wśród po­
koju czekając na świecę... rozmowa była prze­
rywana... słychać tylko było ciężki jój oddech... 
i prawie serca bicia ...

Szerszeniowa pozbawiona pomocy męża, któ­
ry dawszy się skompromitować poleciał po ów 
podwieczorek, mruczała biegając po świece i lich­
tarze... i nierychło oświecić potrafiła poddasze.

— Siadajcie panowie proszę, odezwała się a r­
tystka lecz.darujcie mi, że gości nie mam czćm 
przyjmować...

— Wejrzeniem i uśmiechem niech nas pani 
nakarmi, a nie będziemy głodni!

Viola popatrzała na młodego chłopaka po­
ważnie.

Wyglądasz pan zupełnie podobnie do tego 
drugiego listu, który panu dziś oddać mus^ę, 
rzekła...

Obu nas pani znajdujesz niedorzecznemi? 
nie prawdaż?

— O! nie—ale jakżeśeie młodzi i jak  bogaci, 
by się tak śmiać nawet z tego co drugich bob!

— Mnie się zdaje, wtrącił Sylwan, że Herman 
inaczójby płakać nie potrafił niż ze śmiechem.

— I śmiać się inaezój niż ze łzami, dokończył 
hrabia...

Viola siadła... Herman stał przed nią i pa­
trzał... Szerszeń wszedł niosąc z pomocą chłopa­
ka z cukierni zakupione słodycze. Aktorka po­
rwała się cała zarumieniona.

— Co to jest? zapytała.
— To Sylwan tak się rozporządził — rzekł 

Herman, i bardzo dobrze zrobił...
Aktorka spojrzała na obwinionego, który nie 

mówił nic... ale też poczciwy Szerszeń niecier- 
pliwemi migami Hermana wywoływać począł na 
stronę...

— Panie grafie, mości dobrodzieju, rzekł ni­
by cicho—już i tak tego śmiecia dosyć się nanio­
sło... a pół pieniędzy zostało...

— Ja  o niczem wiedzieć nie chcę! odparł H er­
man... nie znam cię! I  odszedł.

Stół okryty owocami, ciastkami, i kilka bute. 
lek wina, które Szerszeń przyniósł może raczej 
dla siebie i dla żony niż dla gości—wabił... gło­
dnych... ale Viola tknąć nie chciała. Przykróm
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je j było to przyjęcie cudze ubogim domu, ten 
popis z dostatkiem wśród jój biedy...

Nie wiedziała komu to przypisać... ale była 
smutna...

— Zrobiłeś mi pan przykrość, p a n i e Sylwame, 
odezwała się—ja  zwykle wieczerzam kawałkiem 
chleba i sera... to nie dla mnie... jedzcie panowie 
mnie zawstydza ten zbytek...

— P r z y k r o ś ć  pani robi spytał Herman... seryo.
— Bardzo wielką—odezwała się Viola.
— Sylwan więc zgrzeszył, ale trzeba zle na­

prawić...
To mówiąc zgarnął ze stołu wszyst o ra 

zem w serwetę, otworzył okno, wyizucił piecz, 
zamknął znowu i siadł spokojny na krzesełku...

— Pani w domu jesteś jeszcze bardzićj uroczą, 
zachwycającą, niż na scenie, począł żywo... a y 
go kto ze słowem nie uprzedził... Bałem się, by 
w pani nie znaleźć tu  nawet artystki...

— Tu jest sierota uboga... k tóra od szóstego 
roku życia występuje na scenie... odpowiedzią a 
V iola—a ma już życia i sceny za wiele!

— To coś tragedyą czuć—rozśmiał się H er­
man... ja  komedyę wolę... bardziój ludzką je a t

rzeczą. _
 A  komu los tragedyę narzuci? wtrącił fjyl-

wan.
— Los daje m ateryał—mówił Herman: nam 

go zawsze wolno sobie nawet na farsę przero ic.
Viola rozśmiała się— Herman był uszczęśli­

wiony tym  tryumfem i puścił się w paplaninę 
swą zwykłą, w której odbrzmiewr.ł ulubiony mu 
Heine i dzwoniły po troszę błazeńskie młodości 
dzwonki jak  u czapki trefnisia... Sylwan obok 
tego fajerwerku słów, ledwie mogący wtrącić 
wyraz jak i wydawał się dziwnie zimnym... H er­
man chciał go do siebie nastroić—próżno...

Scena ta .improwizowana, która nie bardzo 
zabawiła Sylwana, ale dosyć potrafiła rozerwać 
Violę... trwałaby była może za długo, gdyby 
troskliwy Szerszeń nie przyszedł do ucha Syl- 
wanowi powiedzieć tak, że na cały pokój sły­
chać było:

  Szlibyście mości dobrodzieju, grafy i nie
"rafy, spać—toć to noc, panienka zmęczona, a co 

, sobie o nas ludzie w domu pomyślą, słysząc do 
późna śmiechy... nie licząc tego co przez okno 
poleciało... Idźcie bo spać!

Sylwan wziął za rękę brata:— Chodźmy!—ale 
Herm an podstąpił ku weselszćj nieco gospodyni.

— Nie mogę ztąd odejść, nie wynurzywszy pa­
ni mojój wdzięczności naprzód a potóm... nie 
zaniósłszy prośby do niój abyś mi dozwoliła cza­
sem złożyć jój tu... ,

— O! nigdy! nigdy! przepraszam, ja  nikogo 
nie przyjm uję żywo oparła się Viola.

— Panienka nigdy nie przyjmuje... potwier­
dził Szerszeń...

•— A  mego brata? proszę więc tylko o to bym 
z bratem mógł czasem służyć pani, i trochę ją  
pośmieszyć. G rając ciągle tragedye, nie zawa­
dzi takiego jak  ja  komika mieć pod ręką dla wy­
poczynku.

Viola skłoniła się nic nie mówiąc...
W ychodzili—Szerszeń zgarbiony idąc za ni­

mi zupełnie przypominał podwórzowego stróża, 
który szczekaniem odprowadza za dziedziniec 
obcych ludzi.

G dy się znaleźli w ulicy Herm an począł ści­
skać Sylwana...

— Czego ty  jesteś tak, piekielnie nieulecze- 
nie, zabij aj ąco smutny? zawołał. _

— Gdybyś ty  mi powiedział dla czegoś tak 
wesół?...

— Zagadnąłeś mnie fatalnie—rzekł Herm an; 
zdaje się że twój smutek a moja wesołość z je ­

dnego pochodzą źródła... ja  żartuję ze świata, a 
ty  nad nim płaczesz... cela revient au nieme, 
świat głupi...

— Gdyby nie był złym! dodał Sylwan...
— To na jedno wychodzi? rzekł Herman. 

Zdaje mi się wszakże, iż ja  lżój niosę „brzemię” 
życia niż ty...

— Boś zaprzężony w złotym chomoncie—do­
dał brat...

— Zdaje mi się jednak, poważniejąc rzekł 
Herman, iż ja  od ciebie bliższy jestem prawdy. 
Świata zbyt tragicznie brać nie można... Farsą 
jest! Gdybyś posłuchał był rozmowy mojój z L u ­
biczem, który mi czyni ten zaszczyt że ma zo­
stać moim ojczymem! Gdybyś codziennie po-

! słuchał poważnych bardzo rozpraw o m oralno­
ści ludzi, których ja  znam życie pokątne... gdy­
byś—gdybyś... tobyś się za boki musiał brać z tój 
farsy... J a  tego na seryo wziąć nie umiem... S ła­
bości serca, słabości głowy... słabości ducha... 
słabości charakteru... słabości bez końca... a siły? 
nigdzie. Przepraszam  cię Sylwanie, dodał—nie­
ma jej nawet w tobie co masz olbrzyma postawę 
i fizys, a od ukłócia szpilką cierpisz jak  mucha 
na wskroś przebita.

— Ja? przerwał Sylwan...
 A  ty —mówił H erm an—ty! ja  wiem wszys-

ciuteńko co w tobie siedzi...
— Nie wszystko!
 Przepraszam  cię, nawet to, co w tobie sie­

dzieć może... lada dzień...
— Jakto? podchwycił zdziwiony Sylwan... to 

co mi grozi? ty  o tóm wiesz?—jest to więc tak 
powszechnie już znane?

 A  ty! wiesz także co ci grozi? równie zdzi­
wiony zawołał H erm an—jakże to może być? 
zrozumiejmy się. Szedłem do ciebie, aby pize- 
strzedz właśnie o osnutym planie przez pe­
wną kongregacyę, aby cię ztąd jako oezbo- 
żnika niebezpiecznego usunięto... O tóm nie- 
wiesz?

— Owszem, wiem o planie, a nawet—dorzucił 
Sylwan, zdaje się że musiał on już dojrzeć do 
wykonania, bo... pewne wstępne kroki są poczy­
nione.

•— Cóż ty  myślisz? spytał Herman...
— Nic wiem nicjeszcze—ściskając brata rzekł 

Sylwan; to wiem że w tój chwili ciebie kocham, 
n ie jak o  brata ze krwi ale jako brata z ducha... 
bo się o b u rz a s z  na złe, boś szlachetny... H erm a­
nie mój... żartuj, szydź... ale nie daj się popsuć...

 Wiesz... trudno mi zaręczyć za siebie—po­
czął Herman smutnie—są chwile we mnie sza­
tańskie, są porywy bohaterskie... Koniec końcow, 
albo ja  wiem ozem jestem? Upaja mnie wino, 
wzrok kobiety, zbytek, silna fantazya... rządkom 
trzeźwy! a po trzeźwemu nudny jestem taki, że 
sam sobą się brzydzę...

_  Dziecko! rozśmiał się Sylwan.
— Mówmy o tobie—kończył hrabia—co ty

myślisz?
 Mnie tu już nic, niestety! nie trzym a—ode­

zwał się b ra t—jeśli wiadomości o wygnaniu się 
potwierdzą, a spodziewam się mieć je  zawczasu, 
czekać nie będę przymusu, wyjadę sam... gdzie­
kolwiek bądź... wszystko mi jedno...

 W ięc twoje nadzieje?..
 Niewielem ich miał, a te jakie miałem...

stracone...
Mówiąc tak doszli do furtki mieszkania i bracia 

pożegnali się z sobą. H erm an ręce włożywszy 
w kieszenie powlókł się ziewając do domu. P o  
drodze... rozmyślającemu o marnościach świata 
tego nastręczyły się okna restauracyi w którój 
tak wspaniałą wydał był ucztę przyjaciołom zna­
nym i nieznanym. Świeciło się w nich rzęsisto.

H erm an wspiął się, wlazł na okno, tak aby nizko 
rozpiętą firankę wyminąć, stanął na nióm i począł 
się wnętrzu przypatryw ać...

B ył to bankiet ortodoksów... a u stołu tyle 
znajomych tw arzy rozpromienionych winem i j a ­
dłem... W łaśnie Dołęga podnosił kielich w górę

— Panowie, mówił—jeszcze jedno zdrowie: 
Kochajmy się...

O krzyk powitał toast... wzniesiony właśnie 
przez tego, który niedawno jak  Judasz sprzedał 
brata za trzydzieści uśmiechów i trzydzieści 
obietnic łaski...

Hermanowi gorzko się zrobiło i ironiczny 
uśmiech przebiegł mu po ustach... Założy wszy 
ręce, stał na oknie i patrzał...

Ktoś z biesiadników podniósłszy oczy przez 
szyby zobaczył tego upiora, i krzyknął... Dołęga 
rzucił się do okna szybko... H erm an nie ustąpił 
kroku... czekał...

G dy impetycznie otwarto je —zdjął kapelusz 
i z najzimniejszą krwią odezwał się:

— Przepraszam —chciałem życzyć dobrój nocy!
Niezmiernie się to podoehoconym podobało...

bo Herm ana posyłano prosić na ten szmaus, ale 
zaproszenie się z nim rozminęło, był więc pożą­
dany wielce.... Lubicz go szczególniój ciągnął... 
Herm an nigdy w takioh wypadkach nie odma­
wiał... wskoczył do sali i zajął miejsce przy sto­
le obok Olesia, którego tw arz świeciła transpi- 
racyą i szczęściem... kroplisty pot okrywał miłe 
jego oblicze... Począł ściskać ręce hrabiego 
z uczuciem, w którego gorącości poznał H erm an 
starego burgunda...

— Zkądżeś ty  się tu wziął? zapytał śmiejący 
się Dołęga... jak?

(d. c. n.)

M onografia historyczno-gcnenlogiczna n iektó­
rych rodzin polskich, przez Stan. K az' K ossako­
wskiego z przypisam i Ju l. Błeszczyóskiego. Tom  
I I I ,  s tr . 2 94, C IY  i 113. W arszaw a 18 72.

Dwa pierwsze tomy tego arcy pracowitego 
dzieła, obejmujące historyę stu kilkunastu ro ­
dzin szlacheckich polśkich, wyszły w latach 
1859 i  1860. Tom obecny, prócz uzupełnień za­
wierający monografie historyczne Sapiehów, 
Skarbków, Sobieskich Janino w, Sołtyków Szem- 
beków i niektórych innych był już  gotów 
przed dziesięciu laty i tylko ckolicznościońi za­
wdzięcza tak późne ukazanie się na półkach 
księgarskich. Tom ten znacznie większy od 
poprzedzających, nie zaokrągla jeszcze całości 
wydawnictwa; w zapowiedzi bowiem na końcu 
tomu drugiego widzimy, że zam ierzano w dal­
szym ciągu zawrzeć krytyczne monografie T o- 
porczylców, Tyszkiewiczów, W alewskich W ej- 
senhofów, W ołłowiczów, W oronieckich, W ojni- 
łowiczów, Zamojskich, Zawiszów, oraz rozpra­
wę o heraldyce polskiej i legendach herbowych, 
czego tutaj nie znajdujemy. Śmierć jednego ze 
współautorów J . Błeszczyńskiego niezawodnie 
szkodliwie w płynęła na  dalszy bieg pracy. 
Z przedmowy się jednak  dowiadujemy, iż na 
m ateryałach do dalszego wydawnictwa nie zby­
wa, oraz że Stanisław  hr. Kossakowski „nie 
traci nadziei, że kiedyś uzupełnić tę ulubioną 
pracę będzie w możności.”

Tyle o stronie zewnętrznój „M onografij histo­
ryczno-genealogicznych;” co do ich wartości 
wewnętrznój, dość powiedzieć, iż jest to pierwsza 
rzeczywiście krytyczna praca nad historyą we-
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w nętrzną rodzin szlacheckich, bez której histo- 
ry a  ogólna k ra ju  nie może być w zupełności wy­
świecona. N igdzie może ciemnota, przesąd, za­
rozum iałość i zła  wiara tyle i tak otw arcie nie 
broiły , ile w wywodach rodzin szlacheckich i ich 
splendorów . Nie mówiąc już o kazaniach po­
grzebow ych, panegirykach i dedykacyach, prze­
pełnionych wywodami genealogicznemi od P a - 
lemonów, K arolów  W ielkich i rycerzów  krzyżo­
w ych całego świata, sami heraldycy specyalni 
ty le  u nas mimowolnie i dobrowolnie grzeszyli, 
że na wołowój skórze zmieścićby tego nie zdoła­
no. Sław a przedajności Paprockiego doszła aż 
do naszych czasów; najzupełniejszy po nim Nie- 
siecki nie ma na imieniu swem skazy, ale jako 
jezu ita  powodował się nieraz stronnością wzglę­
dem dobroczyńców zakonu, a przytóm był pod 
naciskiem formalnego prześladowania, które spo­
tykało  poprzedników , a i jem u otwarcie groziło. 
Paprock i pomimo swojej giętkości, pomimo po­
w tarzania przy  każdym  herbie, że , je s t jeszcze 
wielu innych znakom itych o których on wie­
dzieć nie może,” narobił sobie co niemiara nie­
przyjaciół. Rozmaite pojedyncze karty  jego 
księgi przedrukow yw ano dla zamieszczenia opu­
szczonych nazwisk i świetnych czynów, tak da­
lece, że praw ie niepodobna dziś wiedzieć jak i był 
w istocie pierwotny egzem plarz jego dzieła. P i­
szący te słowa miał w ręku korrespondencyę Nie- 
sieckiego z Radziwiłłam i, z której nie trudno 
wywnioskować, ja k  go pojono żółcią i octem za 
to, że pocieszne sprzeczności płatnych a niezdar­
nych genealogistów starał się rozumem przeni­
kać. A le co mówić, o dawnych kiedy w nieda- 
wnój edycyi lipskiej Niesieckiego tyle się znala­
zło „uzupełnień,” mogących rywalizować z po­
daniami Paprockiego o herbie Noego i Izydy! 
Przejść  choćby cząstkę tego lasu niewiadomości 
i fałszu, oświecić go pochodnią krytyki, wytrze­
bić siekierą zdrowego rozsądku, zasadzić nato­
miast fakta z niewątpliwych źródeł historycz­
nych w ydobyte,—była to dla autorów Monogra­
fią  p rac  a nielada, z którój się jednak  sumiennie 
i um iejętnie wywiązali.

Poprzedników  praw ie całkiem nie mieli, z w y­
jątk iem  kilku lub kilkunastu życiorysów znako­
mitości krajow ych, pisanych w edług wymagań 
kry tyki historycznej, dalej szacownych prac 
Stadnickiego, oraz ogólnego rzu tu  oka na roz­
wój instytucyi szlacheckiój i dostojniczój, skre­
ślonego przez Lelew ela w tomie pierwszym no­
wego wydania Niesieckiego. Potrzeba było 
zbierać informacye w książkach traktujących o 
najrozm aitszych przedm iotach, w aktach koś­
cielnych, dokumentach pryw atnych, anadew szy- 
stko w nieprzebranój skarbnicy archiwum głów ­
nego w W arszaw ie, z którego Błeszczyński peł- 
nemi garściami czerpał do swoich przypisków. 
J a k  dalece po takiój kw erendzie praw da history­
czna okazywała się różną od praw dy heraldy- 
cznój, dość przeczytać w obecnym tomie genea­
logię Sapiehów lub Sobieskich. Tych ostatnich 
rodzinę już królewską, w genealogii mającój ucho­
dzić za urzędową i do akt zapisanój, w yprow a­
dzano ani mniej ani więeój tylko od Lecha „pier­
wszego m onarchy polskiego żyjącego na 470 lat 
przed  Chrystusem .” Kossakowski i B łeszczyń­
ski na zasadzie wynalezionych przez siebie do­

kumentów posunęli genealogię tego domu o dwa 
pokolenia dalej niż Paprocki, ale przodkiem się 
okazał ubogi szlachetka z Lubelskiego. Tak i 
z wielu innemi w Monografiach. Nie widzimy 
tylko dostatecznego powodu, dla czego w podo­
bny sposób nie postąpiono w tym tomie z wywo­
dem „przedhistorycznym ” Szembeków, rycerzy 
„pasowanych” przez Karola W . zeszłych na sła­
wetnych rajców krakowskich. D obrze zasłużo­
nej sławie tój rodziny wcaleby przez to nie ubli­
żono, że nie z pięknie malowanej genealogii, ale 
z cnoty i zasługi w sprawie publieznój wyrosła. 
44 iadomość o synach N arym unta Gedyminowi- 
cza A leksandrze i Patrycym , tak tutaj na po­
czątku tomu I I I  jak  i w dziele Stadnickiego, na­
leżałoby uzupełnić szczegółami dziś znanemi, że 
siedzieli na Zwinogródce i spiskowali przeciw 
książętom litewskim ze Świdrygiełłą. Na str. 
193 tegoż tomu należy sprostować twierdzenie, 
że nie mamy dotąd przekładu Opisu wojny cho- 
cimskiej Jakóba Sobieskiego; przekład tego dzie­
ła dokonany przez Kondratowicza wyszedł 
przed ośmnastu laty w Petersburgu. Te wszak­
że i inne pomniejsze usterki nie uszczuplają nie

pospolitego znaczenia MonografijJa k o  m aterya- 
łu niezbędnego dla historyka Polski.

Każdy też historyk wdzięczen będzie pamię­
ci Błeszczyńskiego za dołączony do tomu I ll-g o  
spis senatorów i dygnitarzy koronnych z X V II I  
w., mozolnie zebrany z metryki Koronnej, Sygil- 
lat, Voluminow Legum i t. p. dokumentów au­
tentycznych. U zupełnia to spisy Niesieckiego i 
Bartoszewicza drukowane w „Bibliotece W ar- 
szawskiój.” Za pomocą takich spisów najłatwiój 
dają się łowić na uczynku fałszerze dokumentów; 
badaczom zaś historycznym mającym je  pod rę­
ką, ujmuje się trudu w wyszukiwaniu nazwisk 
osób, wymienianych tylko z tytułu w dyaryu- 
szach sejmowych, pamiętnikach i t. p. W  ogó­
le w edług oświadczenia hr. Kossakowskiego 
w przedmowie, „m ateryały do tego tomu zebra­
ne zostały wyłącznóm staraniem ś. p. Ju liana 
Błeszczyńskiego.” Hr. Kossakowski i współna- 
kładca jego W łodz. hr. P later, dochód ze sprze­
daży tej książki przeznaczyli na rzecz pozosta­
łych po Błeszczyńskim wdowy i sierot, ,jak o  
właściwie do nich należący.”

Nakładem S. LEWENTALA w Warszawie wychodzą następujące publikacye;

K Ł O S Y , Czasopismo illustrowane tygodniowe, poświęcone nauce, literaturze i sztuce.— 
Cena w Warszawie: rocznie rs. 8, półrocznie rs. 4, kwartalnie rs. 2, miesięcznie kop. 67 i pół; w Ce­
sarstwie oraz na Prowincyi i w Królestwie, wraz z przesyłką pocztową rocznie rs. 12, półrocznie rs. 
6, kw artalnie rs. 3.

T Y G O D N I K  R O M A N S Ó W  I  P O W I E Ś C I ,  zawierający w każdym Numerze 
dwie powieści: jedną oryginalną, drugą tłomaczoną. W  stosunku do objętości, jest to najtańsze pi­
smo polskie. Cena w Warszawie: rocznie rs. 3, półrocznie rs. 1 kop. 50, kwartalnie kop. 75; — 
w Cesarstwie i na prowincyi w Królestwie: rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, kwartalnie rs. 1.

A L B U M  J A N A  M A T E J K I ,  (które wyjdzie z końcem r. 1873). Edycya przepyszna, 
w wielkim arkuszowym formacie, na pięknym welinie, zawierająca około 100 rycin na drzewie, 
własnoręcznie przez genialnego naszego artystę rysowanych. Cena dla osób prenum erujących 
Kłosy lub Tygodnik Romansów i Powieści w Warszawie rs. 5, w Cesarstwie i na Prowincyi w K ró ­
lestwie, wraz z przesyłką pocztową rs. 6. Prenum erata przyjm uje się tylko do 1 maja 1873 roku 
i może być składaną w dwóch równych ratach, jedna najpóźniój do 1 maja, druga przy odbiorze 
Albumu. P o  1 maja cena podwyższoną będzie o rs. 2 kop. 50 na każdym egzemplarzu. N iepre- 
numerujący Kłosów lub Tygodnika Romansów i Powieści, płacą do 1 maja w 2ch ratach w War­
szawie rs. 7 kop. 50, w Cesarstwie ina  Prowincyi w Królestwie wraz z przesyłką pocztową rs. 8 kop. 
50, po 1 maja płacić będą w Warszawie rs. 10, w Cesarstwie i na Prowincyi w Królestwie rs. 11.

D Z I E Ł A  J O Z E F A  K O R Z E N I O W S K I E G O .  W ydanie zupełne, pod kierun­
kiem Redakcyi Kłosów, wszystkich prac znakomitego naszego pisarza. Całkowita edycya składać 
się będzie z 10-ciu tomów, z których dotychczas wyszłe 8 tomów, zawierają kilkadziesiąt tomów 
edycyj dawniejszych. Cena każdego tomu dla prenumeratorów Kłosów lub Tygodnika Roman­
sów i Powieści, ustanowioną została w Warszawie po rs. 1, w Cesarstwie i na Prowincyi w Króle­
stwie wraz z przesyłką pocztową po rs. 1 kop. 10; w razie gdyby liczba 10 tomów okazała się nie­
dostateczną dla pomieszczenia wszystkich prac, dalsza tych dzieł publikacya dostarczoną będzie 
prenum eratorom  bezpłatnie. Nieprenumerujący K ł isów lub Tygodnika Romansów i Powieści 
płacą w Warszawie za każdy tom po rs. 2, bez względu na ilość mogących się okazać tomów, 
w Cesarstwie zaś i na Prowincyi w Królestwie, w raz z przesyłką pocztową, po rs. 2 kop. ż0 . Cała 
przeto edycya dzieł Korzeniowskiego kosztować będzie Prenum eratorów  Kłosów lub Tygodnika 
Romansów i Powieści w Warszawie rs. 10, w Cesarstwie i na Prowincyi w Królestwie wraz z przesył­
ką pocztową rs. 11. Przyw ilej ten służy tylko do 1 lipca 1873 r.

P rzy  tej sposobności mam zaszczyt powiadomić Szanownych Czytelników pism moich, że za­
warłem układ z W ydawcami E N C Y K L O P E D Y I  P O W S Z E C H N E J  W  8-miu T O ­
M A C H ,  mocą którego jestem  w możności prenumeratotom Kłosów lub Tygodnika Romansów 
i Powieści ustąpić takową za pół ceny to jest: w Warszawie po 1 rublu za tom, w Cesarstwie i  na 
Prowincyi w Królestwie, wraz z przesyłką pocztową, po rs. 1 kop. 25. Tomów będzie 8 ; cała więc 
Encyklopedya kosztować będzie w Warszawie rs. 8, z przesyłką zaś pocztową rs. 10. — D otych­
czas wyszłe dwa tomy nabyć można według wyżój podanój normy.

W szelkie korrespondencye pieniężne adresować należy do K antoru S. Lew entala, ulica W i­
dok N. 1566a. Bilety starego stempla przyjm ują się tylko do 31 grudnia r. b. S. Lewental.
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